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Zdaj so­bie spra­wę z tego, do cze­go sam je­steś zdol­ny, za­nim dzie­ciom po­czniesz wy­kre­ślać za­kres ich prac i obo­wiąz­ków. Ze wszyst­kich sam je­steś dziec­kiem, któ­re mu­sisz po­znać, wy­cho­wać i wy­kształ­cić przede wszyst­kim.

Ja­nusz Kor­czak, Jak ko­chać dziec­ko










 

Wstęp

Ro­dzi­ce i opie­ku­no­wie od dzie­się­cio­le­ci za­da­ją so­bie py­ta­nia, jak wy­cho­wy­wać dzie­ci, by po­tra­fi­ły cie­szyć się ży­ciem i mia­ły do­bre, sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce re­la­cje z in­ny­mi oraz ja­kie ce­chy oso­bo­wo­ści są waż­ne, by po­tra­fi­ły ra­dzić so­bie w ży­ciu i osią­gać suk­ce­sy. Rów­nież trwa­ją nie­koń­czą­ce się dys­ku­sje psy­cho­lo­gów i pe­da­go­gów do­ty­czą­ce tego, co w prze­bie­gu roz­wo­ju psy­chicz­ne­go dziec­ka jest tak na­praw­dę waż­ne i cze­go nie wol­no prze­oczyć. Ja­kie na­le­ży sto­so­wać me­to­dy wy­cho­waw­cze, któ­re z nich są naj­sku­tecz­niej­sze i dla­cze­go? 

Dzi­siaj – co jest zna­kiem cza­sów, w któ­rych ży­je­my – szcze­gól­ną rolę od­gry­wa wspo­ma­ga­nie dziec­ka, aby roz­wi­ja­ło po­ten­cjal­ne zdol­no­ści i umie­jęt­no­ści i mia­ło za­pew­nio­ny nie tyl­ko har­mo­nij­ny, wszech­stron­ny roz­wój, ale i jego przy­spie­sze­nie. Ocze­ku­je się od spe­cja­li­stów go­to­wych re­cept, jak po­stę­po­wać, aby roz­wi­nąć zdol­no­ści dziec­ka i tak je wy­cho­wy­wać, by nie stwa­rza­ło trud­no­ści i było ra­do­sne. Na na­szych oczach dia­me­tral­nie zmie­nia­ją się me­to­dy wy­cho­wa­nia. Zu­peł­nie od­rzu­co­no – i słusz­nie – tak po­pu­lar­ną w XIX i pierw­szej po­ło­wie XX wie­ku ideę wy­cho­wa­nia po­słusz­ne­go dziec­ka, czy­li ta­kie­go, któ­re bez­re­flek­syj­nie re­ali­zu­je po­le­ce­nia tzw. au­to­ry­te­tów, a więc osób cie­szą­cych się uzna­niem wy­łącz­nie z uwa­gi na peł­nio­ną funk­cję, a nie na oso­bi­ste za­słu­gi czy ce­chy oso­bo­wo­ści. Wy­cho­wy­wa­nie po­słusz­nych dzie­ci to kształ­to­wa­nie ich na kon­for­mi­stów, lu­dzi ka­me­le­onów, któ­rzy zmie­nia­ją bar­wę w za­leż­no­ści od oko­licz­no­ści, ule­ga­ją wpły­wom więk­szo­ści, w re­zul­ta­cie cier­pią póź­niej na nie­moż­ność ży­cia w zgo­dzie z sa­mym sobą. W wy­cho­wa­niu po­słu­gi­wa­no się ka­ra­mi fi­zycz­ny­mi i psy­chicz­ny­mi. Wsku­tek ich sto­so­wa­nia for­mo­wa­no tzw. ze­wną­trz­ste­row­nych lu­dzi, czy­li ta­kich, któ­rzy nie kie­ru­ją się w swo­ich de­cy­zjach uwew­nętrz­nio­ny­mi stan­dar­da­mi (nor­ma­mi), war­to­ścia­mi czy za­sa­da­mi, lecz tym, co do­raź­nie za­pew­nia pro­fit ma­te­rial­ny i nie­ma­te­rial­ny (np. ak­cep­ta­cję in­nych). Już w la­tach trzy­dzie­stych ubie­głe­go wie­ku be­ha­wio­ry­ści oba­li­li mit kary i od­kry­li rolę na­gro­dy, w wy­ni­ku cze­go in­stru­men­tal­ne me­to­dy wzmac­nia­nia po­zy­tyw­nych za­cho­wań i uni­ka­nie bodź­ców awer­syj­nych zdo­mi­no­wa­ły przez dzie­się­cio­le­cia wy­cho­wy­wa­nie dziec­ka i mia­ły w tym za­kre­sie ab­so­lut­ny pry­mat. W kon­se­kwen­cji tech­ni­ka­mi „kija i mar­chew­ki” kształ­to­wa­no oso­bo­wość wy­cho­wan­ków. Kie­dy wresz­cie udo­ku­men­to­wa­no nie­zwy­kle waż­ną rolę wię­zi emo­cjo­nal­nej jako głów­nej bazy wszel­kich od­dzia­ły­wań, wów­czas zwró­co­no uwa­gę na bu­do­wa­nie mi­ło­ści w re­la­cjach z dziec­kiem. Rów­no­cze­śnie od­kry­to ne­ga­tyw­ną rolę stre­su i od tego mo­men­tu wa­ha­dło wy­cho­wa­nia prze­chy­li­ło się w prze­ciw­ną stro­nę – po­sta­wio­no na tzw. wy­cho­wa­nie bez­stre­so­we, cał­ko­wi­cie li­be­ral­ne, po­zba­wio­ne ucze­nia prze­strze­ga­nia norm, po­nie­waż ocze­ki­wa­no, że dziec­ko samo je przy­swoi w toku kon­tak­tów z do­ro­sły­mi. Po la­tach oka­za­ło się, że taki wzo­rzec wy­cho­wa­nia rów­nież nie przy­czy­nił się do pra­wi­dło­we­go roz­wo­ju oso­bo­wo­ści. Dziś po­zna­nie dziec­ka, jego po­ten­cjal­nych pre­dys­po­zy­cji, uzdol­nień, jak i ogra­ni­czeń, jest punk­tem wyj­ścia dla bu­do­wa­nia peł­nych cie­pła part­ner­skich re­la­cji w pro­ce­sie wy­cho­wa­nia; od naj­wcze­śniej­szych lat ma­luch uczy się ży­cia wśród in­nych w at­mos­fe­rze sza­cun­ku i ak­cep­ta­cji swo­jej oso­by.

Na ryn­ku wy­daw­ni­czym jest wie­le ksią­żek o wy­cho­wa­niu, ale ich licz­ba pa­ra­dok­sal­nie nie przy­czy­nia się do zro­zu­mie­nia isto­ty od­dzia­ły­wań wy­cho­waw­czych. Dla­cze­go tak się dzie­je? Wie­dza na­uko­wa jest nie­ustan­nie wzbo­ga­ca­na no­wy­mi od­kry­cia­mi kon­cen­tru­ją­cy­mi się na ja­kimś wy­cin­ku ba­dań, uka­zu­je me­an­dry róż­nych za­leż­no­ści, ich wie­lo­ra­kie uwa­run­ko­wa­nia, co wy­wo­łu­je wra­że­nie cha­osu na­wet u uważ­ne­go czy­tel­ni­ka i skut­ku­je za­gu­bie­niem, tym bar­dziej że su­ge­ro­wa­ne w po­rad­ni­kach za­le­ce­nia róż­nych au­to­rów mogą być sprzecz­ne. Rów­nież do­świad­cze­nia wy­nie­sio­ne z wła­sne­go domu czę­sto nie przy­sta­ją do tego, o czym mó­wią i pi­szą za­rów­no prak­ty­cy, jak i teo­re­ty­cy roz­wo­ju i wy­cho­wa­nia, nie sta­no­wią za­tem sta­bil­nej pod­sta­wy dla kon­stru­owa­nia wła­snych po­glą­dów na ten te­mat. Moż­na po­wie­dzieć, że dzi­siaj ro­dzi­ce i opie­ku­no­wie są bar­dziej zdez­o­rien­to­wa­ni w ob­li­czu tej jak­że waż­nej pro­ble­ma­ty­ki jak ni­g­dy wcze­śniej.

Wy­cho­wy­wa­nie dziec­ka jest cza­sem prze­ży­wa­nia w co­dzien­no­ści ca­łe­go wa­chla­rza emo­cji, w któ­rych od­zwier­cie­dla­ją się my­śli i za­cho­wa­nia; te cu­dow­ne, z któ­rych je­ste­śmy dum­ni i któ­re nas uszczę­śli­wia­ją, i te przy­kre, któ­rych się wsty­dzi­my i chcie­li­by­śmy o nich jak naj­szyb­ciej za­po­mnieć. Jak­że czę­sto ro­dzi­ce do­świad­cza­ją nie tyl­ko ra­do­ści, ale i bra­ku sa­tys­fak­cji, znu­że­nia, od­czu­wa­ją strach, gniew, złość, jed­nak boją się o tym mó­wić, by nie być po­są­dzo­ny­mi o brak uczuć do dziec­ka. Świa­do­mość opie­ku­nów, że wcze­sne do­świad­cze­nia dziec­ka two­rzą fun­da­men­ty pod jego dal­szy roz­wój, wy­wo­łu­je wie­le obaw wy­ni­ka­ją­cych z po­czu­cia od­po­wie­dzial­no­ści. Dla ro­dzi­ców czas wy­cho­wy­wa­nia dziec­ka jest okre­sem do­ra­sta­nia do no­wych wy­zwań, w tym tych naj­waż­niej­szych, ta­kich jak przy­go­to­wa­nie dziec­ka do przy­szłe­go sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce­go ży­cia wśród in­nych. Rów­nież, co waż­ne, dzię­ki re­la­cjom z dziec­kiem wie­le mogą się do­wie­dzieć o so­bie i to może stać się im­pul­sem do re­flek­sji i zmia­ny wła­snych za­cho­wań. 

Ta książ­ka jest wła­śnie po to, by się za­trzy­mać i za­sta­no­wić, co tak na­praw­dę jest waż­ne w prze­bie­gu roz­wo­ju dziec­ka, co moż­na zmie­nić we wza­jem­nych re­la­cjach, by wspól­nie się cie­szyć z ra­zem spę­dza­nych chwil. Jest to tak­że książ­ka o tym, co no­we­go wno­szą ba­da­nia na­uko­we, jak współ­cze­sne od­kry­cia w psy­cho­lo­gii zmie­nia­ją po­glą­dy na wy­cho­wa­nie i jak tę wie­dzę moż­na wy­ko­rzy­stać w prak­ty­ce. Czy­tel­nik nie znaj­dzie tu go­to­wych re­cept, a je­dy­nie pod­po­wie­dzi, co w pro­ce­sie wy­cho­wa­nia jest waż­ne, po­trzeb­ne, nie­zbęd­ne... Nie znaj­dą ich Pań­stwo dla­te­go, że ten pro­ces do­ko­nu­je się w dy­na­micz­nie zmie­nia­ją­cych się sy­tu­acjach i każ­de dziec­ko ina­czej re­agu­je, ina­czej po­zna­je świat, cze­go in­ne­go pra­gnie. Jed­nak wie­dza i kom­pe­ten­cje opie­ku­na sta­no­wią pod­sta­wę dla współ­two­rze­nia po­zy­tyw­nych re­la­cji z dziec­kiem, któ­re do­pie­ro po­zna­je świat spo­łecz­ny i uczy się, jak w nim funk­cjo­no­wać. W tej pu­bli­ka­cji chcę zwró­cić uwa­gę Pań­stwa na naj­waż­niej­sze – w mo­jej opi­nii – aspek­ty wcze­sne­go roz­wo­ju psy­chicz­ne­go dziec­ka w po­wią­za­niu z od­dzia­ły­wa­niem wy­cho­waw­czym, rów­nież na to, jak ono od­czu­wa, jak po­strze­ga to, co się dzie­je wo­kół, jak bu­du­je wie­dzę o in­nych lu­dziach i o so­bie. 

Książ­ka skła­da się z trzech roz­dzia­łów. W pierw­szym zwra­cam uwa­gę na to, od cze­go na­le­ży roz­po­cząć bu­do­wa­nie po­zy­tyw­nych re­la­cji z dziec­kiem oraz jak je two­rzyć. Pod­kre­ślam zna­cze­nie syn­chro­ni­za­cji emo­cjo­nal­nej, em­pa­tii, a tak­że za­so­bów ję­zy­ko­wych i wy­ja­śniam, dla­cze­go wła­śnie te aspek­ty roz­wo­ju są tak waż­ne dla wy­cho­wa­nia. W dru­gim opi­su­ję naj­waż­niej­sze po­trze­by roz­wo­jo­we dziec­ka oraz oma­wiam skut­ki bra­ku ich za­spo­ko­je­nia. Zbu­do­wa­nie re­la­cji emo­cjo­nal­nych i za­spo­ko­je­nie po­trzeb dziec­ka są pod­sta­wo­wy­mi wa­run­ka­mi bu­du­ją­cy­mi sil­ne fun­da­men­ty dla dal­sze­go roz­wo­ju psy­chicz­ne­go i sprzy­ja­ją wy­cho­wa­niu. W tych dwóch roz­dzia­łach znaj­dzie­cie Pań­stwo in­for­ma­cje o tym, co jest istot­ne we wza­jem­nych re­la­cjach opie­ku­na i dziec­ka. Na­to­miast w ostat­nim, trze­cim roz­dzia­le, za­chę­cam do wy­cho­wy­wa­nia w part­ner­skim dia­lo­gu i nar­ra­cji. Po­słu­gi­wa­nie się tymi me­to­da­mi za­pew­ni pra­wi­dło­wy roz­wój psy­chicz­ny dziec­ka i stwo­rzy sta­bil­ną pod­sta­wę dla kształ­to­wa­nia się jego oso­bo­wo­ści. W tej czę­ści książ­ki znaj­dzie­cie Pań­stwo rów­nież in­for­ma­cje, ja­kie ce­chy dziec­ka są dziś szcze­gól­nie waż­ne, wszak ży­je­my w do­bie glo­ba­li­za­cji, no­wo­cze­snych tech­no­lo­gii. Opi­sa­łam, się­ga­jąc do li­te­ra­tu­ry przed­mio­tu, spo­so­by roz­wi­ja­nia opty­mi­zmu, od­por­no­ści na stres i kre­atyw­no­ści. Tę ostat­nią z wy­mie­nio­nych kom­pe­ten­cji pro­po­nu­ję wspo­ma­gać po­przez ukła­da­nie opo­wia­dań. Dzię­ki baj­ko­wym nar­ra­cjom two­rzo­nym przez dziec­ko (na któ­re skła­da­ją się jego do­świad­cze­nia, wy­obraź­nia, ma­rze­nia i fan­ta­zje), roz­wi­ja ono wła­sną kre­atyw­ność, ale nie tyl­ko, uczy się bo­wiem tak­że, że po­wsta­łą hi­sto­ryj­kę moż­na mo­dy­fi­ko­wać, zmie­niać, na nowo prze­pro­jek­to­wać. Prze­ćwi­cze­nie się w róż­nych in­ter­pre­ta­cjach i sce­na­riu­szach bę­dzie skut­ko­wa­ło bar­dziej ela­stycz­ny­mi stra­te­gia­mi ad­ap­ta­cji do zmie­nia­ją­cych się wa­run­ków ży­cia i wy­zwań, z któ­ry­mi w przy­szło­ści przyj­dzie mu się zma­gać. 

Jesz­cze na ko­niec jed­na uwa­ga na­tu­ry tech­nicz­nej. Otóż w nie­wiel­kich par­tiach tek­stu za­sto­so­wa­łam po­gru­bie­nie. Za­war­łam w nich od­nie­sie­nia do li­te­ra­tu­ry, sta­no­wią one do­dat­ko­we uza­sad­nie­nie twier­dzeń je po­prze­dza­ją­cych. Czy­tel­nik może je oczy­wi­ście omi­nąć bez szko­dy dla zro­zu­mie­nia głów­ne­go tek­stu, jed­nak pra­gnę­łam uwia­ry­god­nić tre­ści za­war­te w ni­niej­szej pu­bli­ka­cji. Są­dzę, że nie­któ­rzy z Pań­stwa, zwłasz­cza do­cie­kli­wi czy­tel­ni­cy, z sa­tys­fak­cją rów­nież do tych frag­men­tów się­gną. 

Za­pra­szam za­tem do lek­tu­ry.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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